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Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a,
N a jn o w sz a  G a z e t a  W r o c ł a w s k a  o b e j ­

m u j6 nas tępu jący  w a ż n y  a r tyku ł k o rre sp o n -  
dencyjny  o w y p r a w i e  Rossyjskiej do  C h i w y : 
„A k-B ulak  ( n a  trakc ie  do  C h i w y ) ,  dn. 7-19- 
L u te g o .  O d k ą d  m ój osta tn i list p isałem, w ie le  
sic u nas  zm ieniło .  Z tam tego  b o w ie m  w y ;  
n ik a lo ,  żeśm y nad  E m b ą  o b w a r o w a n y  mieli 
p u n k t , ’ gdz ieśm y nasze zasoby  tak u zupe łn ić  
m o g l i ’ aby  do n iep rzy jac ie lsk iego ,  w  w ie lu  
w z g lę d a c h  ta jem niczego  kraju  w e jś ć  z zapa-  
sami od w sze lk ic h  zrm sn  w o je n n y c h  m eza-  
w is łe m i  i p rzyna jm n ie j  na d w a  m iesiące w y ­
starcza jącem u J u ż  w  p ie rw sz y m  liście m o im  
w sp o m in a łe m  o srogości zimy. N ad  E m b ą  
w szy s tk o  się jeszcze pogorszy ło .  N a d z w y ­
czajne m ro z y  i śnieg g łę b o k i ,  w a r s t w ą  lodu  
n a  s topę  g rubą  p o k r y ty ,  p o z b a w i ł  na tu ra ln ie  
w ie lb łą d y  paszy. B ied n e  te  z w ie rz ę ta  g h  
n ę ły  k rociam i a p rz y  odeiściu  naszem  o d k ry ­
liśm y z o b a w ą  tę  zasm ucającą  s łabość  onej 
jedynej naszej p o d s ta w y  operacy jne j  do  p r z y ­
sz łych  p rze d s ięw z ięć .  P o t rz e b o w a l i ś m y  ca­
łego  m iesiąca ,  aby  te  20 mil ujść aż d o  Ak- 
B u lak ,  gdzie n asz  osta tn i b y ł  p u n k t  w z m ó c -  
n io n y  i nasz  skład  ży w n o śc i .  Przez głęboki,

tę g o  zm arz ły  śn ieg ,  w ś r ó d  ciągłej z a w ie ru -  
chy, m usiała  każda k o lu m n a  drogę, sobie to ro t- 
w a ć ,  k tó rą  z n o w u  w  oka m g n ie n iu  śn ieg  za- 
sy p y w a ł .  T y lk o  w y b o r n e  opa trzen ie  i na j­
doskona lsze  i na w sze lk ie  p rzypadk i  ob rach o -  
w a n e  p rzysposob ien ia  w o js k o  nasze od zn i ­
szczenia ocaliły. O  tć m ,  co tu  zo łn ie rz  z n o ­
sić m usi ,  w  E u ro p ie  ani pojęcia  n ie  ma j ą?  
w y d z iw ić  się isto tn ie n ie  m o ż n a  m o ra ln e j  ł 
f izycznćj sile ty c h  ludzi.  S m u tn e  przeczuc ia ,  
k tó re  już nad  E m b ą  u m ysły  żo łn ierzy  n ie p o ­
koiły , w  A k-B uka l  n ies te ty !  ziściły s ię ; smeg, 
jakiego tu  od  n ie p am ię tn y c h  c z a s ó w  nie w i ­
dz ia n o ,  o k r y w a ł  na kilka łokci leżącą p r z e d  
nam i o k ro p n ą  p u s ty n ią ,  gdzie ani p o k a r m u  
nie  ma. W y s ła n y  do U s t - J u r t  na z w ia d y  
o d d z ia ł ,  z trudnośc ią  tylko p o w r ó c i ł  i p r z e ­
ko n a ł  nas jeszcze bardz ie j  o n iem ożnośc i  d a l ­
szego p o chodu .  — L ic zb a  w ie l b ł ą d ó w  co ra z  
bardz ie j się zm nie jsza ła  i p o t r z e b n e j  ży w n o śc i  
n ie  m o ż n a  by ło  dalej p ro w a d z ić .  J e szc ze  90  
mil odbyć  musieliśmy' p rz e z  sm u tn e  s tepy ,  aby  
dojść do k r a j u , k tó ry  w io se n n ą  p o rą  z p rz y ­
czyny  w y l e w ó w  i bagnisk  is to tn ie  n iedostę­
pny . P o ło że n ie  nasze  b y ło  k ry ty cz n e  i każda 
o d w ło k a  n a w e t  p rz y  p o m y ś ln y m  o d w r o c ie  
z a g u b n ą  dla nas  s taćby  się m ogła .  P o d łu ­
g iem  z a s ta n o w ie n iu  się G e n e ra ł  P e r o w s k i  d o  
iortyfikacyi n a d  E m b ą ,  gdzie dość jeszcze było
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ż y w n o ś c i ,  p o w ró c ić  po s ta n o w ił .  —  T e r a z  
dop ie ro  w id z im y  wiellćość n iebezp ieczeńs tw a ,  
k tó regośm y  le d w o  uszli. Je sz c z e  kilka p o c h o ­
d ó w  dziennych  da le j ,  a cofnięcie się r ó w n i e  
jak posun ięc ie  n ap rz ó d  b y ło b y  r iiepodobień 
S l w e m ; śm ierć  ok ro p n a  w szy s tk ich  nas n ieza­
w o d n ie  by łaby  zgładziła. Z b ieg  tedy  n ie p o ­
m y ś ln y ch  , tu  n ie s łychanych  okoliczności sta­
w i ł  p rzeszkody  p rz e d s ię w z ię c iu ,  k tó reb y  ze 
w z g lę d u  na o d w a g ę ,  z jaką je ro zp o c zę to ,  i 
na og lędny  i sp rzężysty  s p o só b ,  jakim  je w  
k ró tkości  p r z y g o to w a n o ,  na lepsze zaiste za­
s łu g iw a ło  p o w o d z e n ie .  W o jsk o  c h w a le b n y m  
o ż y w io n e  d u c h e m ,  konie  w  n a j z m y ś l n i e j ­
sz y m  s tan ie ,  r ó w n i e  jak cały m J te ry a ł  w o ­
jenny .  J e d y n y m  n iedosta tk iem  jest pasza dla 
w ie l b ł ą d ó w ,  d la k tó ry c h  codz ienn ie  na zn a ­
cznej p rze s trzen i  śn ieg  u p rzą tać  t rzeba .  — 
Ż o łn ie rz e  p rz e z  tę w y p r a w ę  d o w ie d l i ,  ze w  
w y t r w a ło ś c i  żaden  n a ró d  z n iemi m ie rzyć  się 
n ie  m oże  J le d w o  u w ie r z y ć  m o ż n a ,  ze w  zi­
m ie ,  w  k tó re j  p rze z  t rzy  miesiące m ro zy  w  
ś red n ic y  18 s topn i R eaum . d o c h o d z i ły ,  a czę­
sto  i 34 s topn i z im na  b y ło ,  i to  jeszcze w  p o ­
łączen iu  z n a d e r  o s try m  w ia t r e m ,  ani jeden  
żo łn ie rz  n ie  z m a rz ł ,  chociaż na d rz e w ie  do 
pa len ia  z u p e łn ie  z b y w a ło .  T e r a z  juz od 3ch 
t y g o d n i  t e r m o m e t r  ciągle n ad  2 0 °  pokazuje , 
a p rze d  kilku dn iam i m ie liśm y 28 s topn i z im na ; 
a to  się dzieje pod  4ornym s to p n iem  szero  
kości d n .  19. Lutego. — T u szy m y  so b ie ,  ze 
p r z e r w a  w  działaniach nie d ługo  p o t r w a  i 
m y ,  m im o  z łow ieszcze  w r ó ż b y  gazet zagra­
n ic z n y c h ,  sz lachetny  cel o sw o b o d ze n ia  n a ­
szych  w  n ie w o l i  jęczących  braci i w y tę p ie n ia  
gn iazda  ro z b ó jn ic z e g o ,  w  A zyi n a w e t  zn ie­
n a w id z o n e g o ,  osiągniemy;

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn a 12. K w ie tn ia .

K o n s t y t u c y o n i s t a  z a w ie ra  dzisiaj na 
w p ó łu r z ę d o w e  doniesienia o s p ra w ie  siarki 
do tyczącć j  się :  «XViadoniO, ze *• 1 em ple od 
r z ą d u  N eapolitańsk iego  w  o z n a cz o n y m  zakre­
sie czasu ka tegorycznej o d p o w ie d z i  na osta­
tn ią  no tę  sw o ję  żądał. Zakres  ten  czasu up ły ­
n ą ł  z d. 1. K w ie tn ia .  Z daje  się, ze P. l e m p le  
w  dn iu  ty m  od  Xięcia Scilla no tę  o trzym ał,  
w  której na doniesien iu  m u  o w y jeź d z ie  Xięcia 
C a s te l -C ic a la  do L o n d y n u  z a p rz e s ta n o ;  do ­
d a n o ,  że X ięciu  p o lecono  p e w n e  d w o r o w i  
St. J a m e s  uczyn ić  explikacye. P o  o d eb ra n iu  
tćj n o ty ,  P a n  T e m p ie  pism a za p ieczę tow ane ,  
k tó re  już od niejakiego czasu pos iada ł ,  do 
A d m ira ła  S to p fo rd a  do M alty  odesłał. W i a ­
dom ość  o te m  m ię d zy  cz łonkam i ciała dyp lo ­
m atycznego  n a d z w y cz a jn e  sp ra w iła  w r a ż e n ie ;  
agenci zagran iczn i tej c h w il i  W  w ie lk im  a m ­

b a ra s ie ,  jak im by  sposobem  d o b rze  z ro z u m ian e  
i m ą d re  r a d y  d w o r o w i  N eapo li lańsk iem u 
udzielić mogli. X iązę Scilla z a c h o ro w a ł  a t a k  
n ie w i e d z ą ,  do  kogo się udać mają. T y m ­
czasem  d o w ie d z ia n o  się ,  że Pan  Ilaussonville 
nasz S p ra w u ją c y  in te resa ,  miał pos łuchan ie  u 
K ró la  i że w e z w a n y  p rz e z  N . P a n a ,  aby z d a ­
nie sw o je  o za chodzących  n ie p o rozum ien iach  
b e z  ogródki w y n u r z y ł ,  K ró lo w i  pro jek ta  do 
po jednan ia  się p rzed łoży ł .  S łychać ,  że K ró l 
F e r d y n a n d  naszego S p ra w u ją c e g o  in teresa 
up rze jm ie  w y s łu c h a ł ,  ale m o n a rc h a  te n ,  jak­
k o lw ie k  ch ę tn ie  rady  obcej s łu c h a ,  jednak 
z w y k le  z w łasn eg o  działa na tchn ien ia  i nie 
tu szym y  sob ie ,  żeby glos agenta francuzkiego 
m ia ł  być sku teczn ie jszym  od p o ra d y  Xięcia 
Lassaro . Pose ł  a u s t ry a c k i , jakkolw iek  gorąco  
za ła tw ien ia  tej s p r a w y  p ragn ie ,  czynn ie  nie 
w ys tę p u je .  W y s t r z e g a  się z a p e w n e  czynić 
n a d a re m n e  u s i ło w a n ia ,  aby zdania  p o w s z e ­
chności o p r z e w a d z e  d w o r u  jego nad rzą d em  
N eapo li ta r isk im , nie zn iw e cz y ć .  W ś r ó d  ta­
kich w ię c  okoliczności o b a w ia ć  się t rzeba  
k r o k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  z s t ro n y  Anglii. 
N ie  rozum ie ją  w s z e la k o , żeby A d m ira ło w i  
S to p fo rd o w i  już te raz  nakazano  p rzes tąp ić  do 
b lokady. Sądzą ,  że A d m ira ł ,  n im  środka  ja­
kiego p rz y m u so w e g o  u ży je ,  jednego z ofice­
r ó w  s w o ic h  do N ea p o lu  w y p r a w i ,  aby  sie 
z P an em  T e m p ie  po rozum ieć .  Z a p e w n e  za ­
cznie od zabierania  kilku o k r ę tó w  N eapolł tań-  
sk ich ,  ce lem  za trzym an ia  ich w  zakład  za żą­
d ane  p rz e z  r z ą d  angielski w y n a g ro d z e n ie .  
T y m c z a s e m  K ró l  obo jga  Sycylii ciągle się 
uzbraja.  « F e r d y n a n d  11.« i «Neptuń<. kilka 
b a ta l io n ó w  w o jska  do  M essyny p rz e w io z ły ,  
l ia te ry e  p o r to w e  w  stanie zupe łn ie  o b ro n n y m , 
a d w ie  w ie lk ie  ba rk i ,  w  działa sp iż o w e  o p a ­
t r z o n e ,  p rze d  p o r te m  ustaw ią .  N ea p o l  sam 
za,rnie pu łk  s t r z e lc ó w  sycylijskich; d w a  b a ta ­
liony szw ajcarsk ie  i g w a r d y a  o byw ate lska .  
W szystk ie  te  ś rodki sp raw ia ją  natu ra ln ie  
w ie lk ą  o b a w ę ,  ale ludność  jednak spokojna. 
R e n ta  N eapolitańska znaczn ie  w  kursie spadła."

W  Lons le S au ln ie r  ś le d z tw a  są d o w e ,  do ty ­
czące się osta tn ich  za b u rz e ń  czynn ie  się odby­
w ają .  P rzesz ło  50 osób  iuż uw ięz io n o .  D o ty c h ­
czas w sz y s tk o  spoko jn ie ,  chociaż w  sobo tę  
m n ó s tw o  ludu  w iejsk iego  do  miasta przyszło. 
W  Verm erito is  n iedaleko od L o n s  le S au ln ie r  
ro z s ie w a n o  o d e z w y  b u n to w n ic z e ,  ale na p ró -  
żno. P o g ło sk a ,  że m ieszkańcy  z M o n tm o re l  
w ię z ie n ie  w  S au ln ie r  chcą sz tu rm o w a ć ,  zdaje 
się być  p ło n n ą ,  chociaż w ła d z a  s to s o w n y c h  
ś r o d k ó w  ostróżności  c h w y c ić  się nie o m ie ­
szkała.

Z  M a r s y l i i ,  dnia  8. K w ie tn ia .
( Semaphore de M arseille .)  — P re fek t  ujścia
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Rodanu Izbie handlowe) kopii depeszy udzie­
li ł ,  który pod d. 2. m. b. Sprawujący interesa 
Francy i w  Neapolu rządowi irancuzkiemu 
zakomunikował. Jest ona osnowy następu­
jącej: «Posel angielski wczoraj od rządu Ne- 
apolitańskiego nie bardzo zaspakajającą ode­
brał rezolucyę. ^Vysela on na okręcie fran- 
cuzkim, który d. 4. m. b. przed Civita Vecchia 
stanął, zapieczętowane instrukcye rządu sw e ­
go do Admirała Stopford. Wszelkie przygo­
towania do obrony, wysełariie wojsk , zao­
patrywanie Sycylii w  żywność i t. p. dzielnie 
popierają, Neapol spokojny.'1

W ł o c h y .
Z nad  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 6. Kwietnia.

( Z  Gaz.  Poivsz.) — Wiadomości z Neapolu 
ciągle jeszcze są niepokojące. Reprezentant 
Anglii domaga się stanowczo usunięcia inono- 
polium siarki i niedawno temu wręczył rzą­
dowa neapoliiańskiemu notę, w  której żąda, 
aby mu bez ogródki powiedziano, czy się do 
żądania jego zechcą przychylić, lub nie. Ró­
wnocześnie dodał, że w  ostatnim razie byłby 
zmuszony Neapol opuścić i że od tćj chwili 
wszelkie związki między jego a neapolitań- 
skim rządem ustają, poczerń, gdyby handel 
na tem ucierpiał, Anglia chwyci się środków, 
którychby Neapol z pewnością pożałował. 
Zdaje się w ię c ,  że Anglicy w  najgorszym ra­
zie nie omieszkają użyć środków przymuso­
w y c h ,  clioć jeszcze wiedzieć nie można, na 
czem takowe polegać będą. Domyślają się 
przecież że dzieło to rozpoczną od zabierania 
wszystkich okrętów , w yw ożących  siarkę 
z państwa obojga Sycylii. Rząd neapolitański 
znajduje się z tego powodu w  nader przy- 
krerti położeniu, zawarł bow iem  z Kompanią 
brancuzką układ, którego dotrzymać obow ią­
zany, jeżeli się nie chce między dwa ognie 
dostać. W śród  takich okoliczności nietylko 
się udał do d w orów  wiedeńskiego, berlińskie­
go i petersburgskiego, w  celu żądania ich po­
średnictwa w  Londynie, ale nadto i w  Paryżu 
poczynił kroki, aby rząd francuzki sprawę je­
go. popierał i w p ły w u  swego u gabinetu lon­
dyńskiego na odwiedzenie tegoż od podanych 
żądań użył. Czekać w ięc  wypada, co w  Pa* 
ryżu uczynią.

Z N e a p o l u ,  dnia 2. Kwietnia
( Gazeta Potvsz.) — VVczoraj w ręczył rząd 

Posłowi angielskiemu stanowczą odpowiedź. 
Treść jej jest takow a, ze N. Król obojga Sy­
cylii nie może zadosyć uczynić niesłusznym 
roszczeniom Anglii, obrażającym niezawisłość 
królestwa neapolitańskiego i polegającym tyl­
ko na fałszywem tłumaczeniu dawniej­
szych traktatów. N ie  chcąc zaś być sędzią

w  swojćj własnej sprawie wnosi N. Król o- 
bojga Syc y l i i , aby zatargi te wyrok rozjemczy 
jednego z wielkich mocarstw — Francyi, Au- 
stryi lub Rossyi — pomiędzy któremi zostawia  
się Anglii wolny wybór — rozstrzygnął. Z 
Kompanią francuzką już się Król względem  
usunięcia monopolium siarki i należącego jćj 
się w  takim razie wynagrodzenia, porozumiał, 
a tak z tej strony żadna już nie zachodzi prze­
szkoda. Jeszcze wczoraj wieczorem w ypra­
w i ł  Poseł angielski gońca do Civita vecchia, 
gdzie depesze jego francuzkiemu okrętowi pa­
rowemu do Malty wręczone być mają. P o ­
wszechnie niemal sądzą, że one zawierają 
rozkaz do flotty, aby ta niezwłocznie do Sy­
cylii i Neapolu wypłynęła.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego” 

w yszedł No. 16 zawiera: Lehrbuch des Ver-  
nunftrechts und der Staatswissenschaften von  
C. v. Rottek. — Improwizacya Waryata po-  
ezya przez E. Wasilewskiego. — Św ięcone  
u J. O. X. Radziwiłła sierotki (dokończenie.)
— O zachodniej Słowianszczyznie (dalszy
c,3§0 7" Przegląd dziennika domowego. __
Doniesienia literackie. — Oświadczenie.

( Z  Gaz. Por.)  — W i a d o m o ś ć  o m i e ś c i e  
L i w i e  pr. W.H. Gawareckiego. {Dal .  ciqg.) —  
Bartłomiej Morze Podwojewodzi Kucki był 
przeznaczony Kommissarzem do rew i/y i  ksiąg 
Liwskich z seiniu 1647. — Obok wieży no­
w o  - wymurowanej za rządu pruskiego, jest 
dom dla Rejenta mającego dozór nad aktami.
— Warte uwagi badacza dziejów krajowych 
jest archivum Liwskie, mają w  niem być akta’ 
manifestów i innycłi tranzakcyj, nieznane do­
tąd uczonym, zawierające czyny historyczne. 
Gdyby i nie to, to same epoki kaligrafii kra­
jowej, przez półczwarta wieku dochowane,  
nie małej ciekawości byłyby przedmiotem. 
Zamek Liwski przez kogo i kiedy wzniesiony, 
nie masz w  tej mierze wiadomości. Zdaje 
się iż w  XIV. lub też na początku XV wieku

owstał. (10). Napis w ew nętrzny nad o-
nem górnem w ie ż y ,  kamykami w  murze 

wysadzony, wyraża założenia iego rok 1112, 
lecz trudno temu dać wiarę. Dla sw ego po­
łożenia w  miejscu błotnistćm, a ztąd niedo- 
stępnem, był obronny, jednakże Szwedzi po 
razy dwa opanowali go w  r. 1656 z gór Jar-

(10) N icsiccki w T. II. str. 52 nadmienia, iż za­
mek Liwski bardzo dawny, gdyż go Jadzwingowic 
około r. 1279 za panowania Leszka Czarnego do­
bywali. Tam za spraw ą rycerza herbu Poraj, w za­
sadzkę ukrytą wprowadzeni, porażeni zpstali.
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nickich strzelali d o ń ,  a w  r. 1703 okopawszy 
się w e wsi Grodzisko, miasto w zię l i ,  zlupili 
i spalili, z pośrodka zaś miasta, postaw iw szy  
kilka dział, znaglili po k ilkodniowym strzela­
niu do poddania się z załogą w  zamku będącą. 
Od-tej chwili całą wściekłość w y w a r l i  na po­
zostałych m ieszkańców , do reszty domy ich 
ogniem  zniszczyli i samych rozproszyli,  bruki 
tylko pozostaw iw szy , które i teraz w  zaro­
ślach i polach miejskich zna jdow ane ,  św iad­
czą ze miasto to niegdyś było znakomitym 
i ludnem. Kto chce w idz ieć ,  jak klęski w o ­
jen zostawiają okropne skutki, niech ogląda 
w  L iw ie pozostałe kurhany, usypy i zwaliska 
d o m ó w ,  jako w y m o w n e  świadki nieszczęść 
i upadku miasta tego. T e  zdarzenia, i często 
w z n a w ia n e  pożary , ostateczny cios mu zadały. 
U ch w a ła  sejmu z r, 1678 op iew a: .m ając
w zg ląd  na dezolacyę miasta naszego Liwa, 
aby tym  snadniej ex favilla erigi mogło , jar­
m ark  jeden na poniedziałek starozapustny, 
a  drugi na Boże (dało ,  per  spatium dw óch  
niedziel każdy z nich trw a jące ,  cum securi- 
tate  e t formalitate g łów nych  ja rm ark ó w  po ­
zwalamy. « Z tego nadania i wcześniejszych, 
pozostało  miastu temu cztery jarmarki do ro­
k u ,  lecz t a r g  t y g o d n i o w y  ustał. Kościół p a ­
rafialny L iw s k i , a zapew ne iuż p ó ź n i e j s z y ,  
w ystaw io n y  z d rz e w a ,  dziś dla starości sw o ­
jej podupadły , otoczony obszernym cm enta­
rz e m , był dawniej znacznemi funduszami o- 
patrzony. A nna Xiężna M azowiecka, dla p o ­
mnożenia  w  nim czci Bożej fundow ała  sie­
dmiu mansyonarzy, pod rządem plebana L i­
wskiego mających zos taw ać , w łożyw szy  na 
nich obow iązek  śpiewania codziennie kursu 
d e  B e a t a  i w o ty w y ,  na utrzymanie ich od­
dzieliła z sw oich intrat cło ziemi Nurskiej lą­
d o w e  i w odne. Po śmierci jej, syn Jan  albo 
Janusz ,  Xiąźę M azowiecki, ostatni tej linu 
po tom ek , uczynił układ z Mikołajem Ż u k o w ­
skim kanclerzem Xięstvya Mazowieckiego, 
proboszczem  W arszawskiej kollegiaty i razem 
plebanem L iw sk im , w  ten sposób: ze osta- 
tni czyniąc ulgę skarbowi publicznemu, a do­
pełniając woli poboźnćj X iężny, o w y ch  sie­
dmiu mansyonarzy, z w łasnych  dochodów  ple­
bańskich u trzym yw ać zobow iązał s>ę- (U .  n.)

Pan  N a g e ł ,  p ierw szy  skrzypek Króla 
szwedzkiego, uczeń Paganiniego, p rzybył 
w  tych dniach do Poznania i ma zamiar dać 
w  sobotę dnia 25. b. m. w ieczó r  muzykalny. 
G łośne imie tego mistrza i pochw ały  odda­
w a n e  ta len tow i jego w  pismach zagranicznych 
i krajowych, uwalniają nas od obszernego opi­
sywania gry jego, która ró w n ie  znaw cę  jak 
nieznayycę zachwyca. Spodziew ać się należy,

iż na koncert Pana N a g ł a  licznie się Publi­
czność zbierze i że artysta ten i w m ieśc ie  na- 
szem takie przyjęcie znajdzie, jakie dotąd 
w szędz ie ,  gdzie talent cenić um ieją , znalazł.

A.
ŚPi\ZED7\Z'K(JMLCZ SA.

S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S z u b i n i e .
Posiadłość w  mieście Szubinie dawniej pod 

Nr. 115, 121, 137, 170, 17-9, 182, a teraz pod 
Nr. 130, 136,. 154, 189, 198 i 199 sy tu o w a­
na, do obywatela  Wojciecha G rygrowicza na­
leżąca, oszacowana na 7674 tal. 15 sgr. 5 fen. 
w ed le  taxy , mogącej być przejrzanej w raz  
z w ykazem  hypotecznym i w arunkam i w  re- 
gistraturze, ma być w  terminie do dalszej li- 
cytacyi na

d n i u  27- rn. S i e r p n i a  1 8 4 0 ,  
p rzed  południem o godzinie • 1 Otej w  miejscu 
posiedzeń zwykłych  sądow ych  sprzedana.

Szubin ,  dnia 17- Stycznia 1840.
^  Doniesienie o winach wę­

gierskich.
Przed  kilku dniami otrzymaliśmy czw ar ty  

i ostatni t ransport -win w  Lutym  r. b. w  naj­
lepszych okolicach wyższych W ęg ie r ,  a mia­
nowicie  w  Tokaju osobiście zakupionych.

Staraniem naszem byto , nabyć najlepsze 
wina-, jakie z dawniejszych zb io rów  i z roku 
18)9. na W ęgrzech znaleźć było można, i prze­
to uzupełniliśmy skład nasz w  najdogodniej­
szym sposobie.

Polecając go szanow nym  osobom, które nas 
zaufaniem sw ojem  zaszczycają, nadmieniamy, 
iż korzystnie zakupione w in a  i zamożny w e  
wszelkie gatunki skład nasz, upoważniają nas 
do podołania w  każdym względzie konkuren- 
cyą każdemu zam iejscowemu kupcow i w in a ­
mi węgierskiemi handlującemu.

Poznań, dnia 16. K w ietnia  1840.
Bracia A n d e r s c h .

F i r m a : K a r ó ł  G u m p r e c h t .

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

L). 15. Kwietnia 
1840. r.

od do
T a l. sgr. fen. T a l. sgr. fen.

Pszenicy szefel . ' .  . . 2 2 6 2 6 —
Z y t a ....................................... 1 1 — 1 4 —i
Jęczm ienia  dt. . . , . . — 23 6 — 24 6
O w sa  d t .............................. — 19 b — 21 6
Tatarki d t............................ 1 — — 1 2 6
G rochu  d t ............................... 1 2 b 1 7 6
Ziemiaków d t ......................... — 10 b — 11 —

— 19 — — 20 —
Słomy k o p a ........................... 4 10 — 4 25 —
Masła g a r n i e c ...................... 1 17 b l l  25 —

Spirytusu beczka . . • . U — — 13] 5 —


